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Z a c z ę l i ś m y  j u ż
« W szelk i początek trudnym  jest® . 

Zdanie to daw no w yrzeczonem  zostało — 
przekazali je  nam  R zym ianie, którzy się 
na życie zapatryw ali praktycznie. O m n e  
i n i t i u m  di f f ic i le  est. Mądrość nasza 
ludow a tłum aczy to obrazow ie, przyró- 
w nyw ując początek do ruszen ia wozu 
ciężkieoro z błota. Chodzi o ruszenie 
z m iejsca ; chociażby konięla chude były 
i niemocne, raz ruszyw szy, ciągną już 
dalej i dociągają na m iejsce p rzezna­
czeni.).

Do owego \vuzu przysłow iow ego przy­
rów nać się da spraw a poRfcli! Ugrzęzła 
ona — ugrzt#u..t w błocie szkaradnem . 
My przy niej pełnim y funkcję koniąt, 
chudych zaiste i niem ocnych, zaprzężo­
nych do wozu.

R uszyliśm y ów wóz z m iejsca. Fakt 
ruszenia w yraził się przez pozawiązy w a- 
n ie tow arzystw  em igracyjnych w  k ra ­
jach , k tóre w ychodźtw u polskiem u go­
ścinności użyczają. T ow arzystw a te są 
to posterunki polityczne, zaprzęgające 
się kolejno do pracy, otoczonej tru d n o ­
ściami niem ałem i. Byt m om ent, w k tó ­
rym  pracy tej dzw oniono na pohybel — 
ogłoszono em igrację za w ygasłą. Pozor­
nie tak  się w ydaw ać m ogło, z w yjątkiem  
bowiem  insty tucyj, posiadających pod­
staw ę pieniężną a pozakładanych w  cza­
sach lepszych, w  czasach w  których w y­
chodźcę poczuwali się do obow iązku 
służenia krajow i nie tylko na polu poli- 
tycznem , ale oraz na  edukacyjnem  i filan- 
irop ijnem , z w yjątk iem  tych insty tucyj, 
w szystko zresztą, co polityka zabarw iała, 
rozprzęgło się; Tu i ówdzie, w  S zw aj-
carji, w  Lyonie np ., trzym ały  sję tow a­
rzystw a siłą naw yku , lecz działalność 
ich polityczna była żadną. W eg ie tow ały , 
dzięki k ilku  osobistościom pojedynczym , 
co, jak  nieboszczyk S try jeńsk i w G ene­
w ie, nie dopuszczały się zbiegostw a 
z pod sztandarów  i daw ały z siebie przy­
kład pozostaw ania na  stanow isku usque  
od f i nem .  Tak było jeszcze —  jak  da­
wno ? — lat trzy  —  cztery tem u. W  ogóle 
zapanow ało było półobum arcie i ci, k tó­

rzy się krzątali okol rozbudzenia życia, 
natrafiali wszędzie na niechęć. N iebosz­
czyk Michalski opowiadM nam  o kon­
tuzji, jak a  go spotka v P aryżu . Sprosił 
był kilku w ydatniej-wyi-h członków em i­
gracji polskiej w intencji nam ów ienia ich 
do zajęcia się sp raw ą p u b liczn ą ; lecz, 
jak  skoro wspom niał o tej ostatniej, 
każdy z obecnych zegarek w net w ydo­
był, przypom niał bowiem -obie o jak im eś 
w ażnym , obowiązkowym  interesie , nie 
pozw alającym  mu zostać ani chw ili. Roz­
pędziła ich w zm ianka o spraw ie publicz 
nej. N ieb y li to ob ani -  przeciw nie: 
Polska była dla r.h ;óv Imiotem ukó- 
chania gorącego, an. 'go, P iasto ­
w ali ją  w  serca-h  i ' - a c h  zamykali 
nakształt tego, jak  siwpiec zam yka skarb  
w  szkatule i użytku z niego nie robi 
w obaw ie narażenia go nu niebezpieozeń- 

,.stwo jak ie . Tylu bogaczów m ajątki t r a ­
c i! . . .  Z racji obawy tern. rodzaju Polacy 
najlepsi, ludzie zacni i roz Ktim, usuw ali 
się od czynności w szelakiej.—  czekali, 
sami nie wiedzieli na co.

Sm utne to były czasy. Jak*w ru inach , 
chichotały puszczyki, pod postacią h u ­
m orystów , wyszydzających patrjotyzm  
polski. Jaw ili się statyści, co historję 
narodu w łasnego pod pręgierzem  posta­
w ili a polityce w skazyw ali drogi, p rze­
ciw ne tym, którem i chadzali Puław scy, 
K ościuszkow ie, Dąbrowscy, Lelewele, 
i na poparcie w skazań  swoich świadczyli 
się W ielopolsk im  i . .. M ickiewiczem (!). 
P ro testacje  przeciwko kierunkow i tem u, 
o ile ohydnem u, o tyle zgubnem u, od- 
zyw ały się w praw dzie, ale słowem  jeno, 
nie czynem . Niektóre w Galicji dzienniki 
staw ały w  obronj.e w spom nień św iętych. 
A utor « Teki Nióczui » surow o, dosad­
nie i pięknie zgrom ił odstępców od sp ra ­
w y narodow ej. Sum ienie patrjotyczne 
oburzało się, lecz nie przeciwdziałało ; 
dźw ięki onego przebrzm iew ały, zag łu ­
szane popieranem i lub tolerow anem i 
przez rządy zaborcze głosam i apostołów 
strachu , propagujących pojednanie z lo ­
sem  i w ydzw aniających dla em igracj 
« w ieczny odpoczynek ». O ten ostatni 
chodziło im  szczególnie. Pam iętam y 
z jak ą  m ocą zaprotestow ali oni czasu

onego na sam ą w ieść, że w  P aryżu  w y­
chodzić m a pisem ko polskie p. t. K u r j e r  
Polsk i .  « Precz z em ig ra c ją l...«  Czuli 
oni i rozum ieli, że przeciw działanie czy n- 

i skuteczne wyjść może od em igracji 
rfeno, od em igracji, k tóra, krępow aną 
nie będąc w zględam i parafialnem i, ani 
też pozostając pod dozorem kom isarzów  
policyjnych i p rokuratorów , rozw iązane 
m a ręce i usta  — posiada m ożność nie 
tylko om aw iania spraw y polskiej o tw ar­
cie, ale oraz i pracow ania dla niej bez­
pośrednio. Zaw adzała więc im ona i dla 
tego w yw oływ ali, w ykrzykiw ali, w y­
n ik i wali : « U m a r ła ! . .  . um arła! ! . . . 
S praw a polska z rąk em igracyjnych w y­
padła ; przeniosła się do Berlina* W ied ­
nia, do Petersburga, do Rzym u — do rąk  
p o u a i n g e h .  E m igracja zeszła-do zera ».

E m igracja do zera nie zeszła była, ale, 
krzykam i tem i zahukana, osłupiała. Po­
nieważ naukow e, urzędowe i rodowe 
iow agi w m aw iały  w  nią, że nie żyje, 
sam a przeto nie w iedziała, żyje, czyn ie . 
Gdzie niektórzy, przez cześć dla po wag ,  
m ieli się za um arłych — za rodzaj now y 
upiorów potulnych, dostających mdłości 
na  m yśl o k rw i i od w pływ ających s ię  do 
zegarków  na w zm iankę o sp raw ie pol­
skiej. N iektórzy naw et m niem anie to 
posuw ali tak  daleko, że potakiw ali w y­
w odom  krakow skich mężów stanu  i pe­
tersburskich telim eńczyków . Sm utne to 
były — pow tarzam y — czasy.

Przem inęły jednak .
R uszyliśm y z błota wóz —  ruszyliśm y 

go i teraz o to chodzi, ażeby nie ugrzązł 
na nowo — o to głów nie c h o d z i  Czy 
tego dokazac zdołam y ? Zdaje się — przy­
puszczać to należy, rozpatrując się w  nad­
chodzących po N. Roku sprawozdaniach 
tow arzystw  polskich, świadczących o 
w zm agan iu  się w  takow ych ruchu. Do­
czekaliśm y się nareszcie w  Paryżu Zw iąz­
ku N arodow ego, któregośm y z ufęschnie- 
niem  w yglądali, b rak  bowiem onego ze 
w zględu raz na to, że w  P aryżu  zawsze, 
m im o niepowodzeń jak ich  F rancja do­
znała, ogniskuje się życie polityczne 
E uropy, pow tóre na  to, że m elropolję 
nadsekw ańską zam ieszkuje najw iększa 
Polaków  liczba, dotkliw ie w  przyprow a-
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dzeniu do skutku organizacji ogólnej 
uczuwać się dawał. Brakowało w  niej 
trybu najważniejszego. Ten wstawiony  
został, jako dowód, że —  jak Głos polski  
nr. 37 się wyraża —  « emigracja nasza 
przychodzi powoli do poczucia niezbęd­
nej potrzeby wyjścia z tego stanu mar- 
twości, grożącego śmiertelnym rozkła­
dem w  ostateczną nicość jej niegdyś 
potężnego żywota ».

Żywotność jej znaczyć się poczyna, nie 
dla samego atoli zachowania żywotności, 
ale dla obowiązkowej , pozbawionemu 
swobody ruchu krajowi służby. W  tej 
ostatniej tkwi jądro rzeczy. Dla tego 
wszelako, ażeby służyć, potrzeba żyć 
i życie obezpieczyć. Na samych sobie 
przekonaliśmy się, że z instytucyj em i­
gracyjnych dawniejszych utrzymały się 
te jeno, które się opierały na podstawach 
materjalnych : utrzymała się szkoła ba- 
tignolska, utrzymały się zakłady dla 
starców i dzieci, utrzymało się Towarzy­
stwo «Czci i Chleba» ; w szystkie zaś 
inne upadły. Tow. Demokratyczne, które 
znaeznemi rozporządzało funduszami, 
lecz je w  całości na potrzeby bieżące w y­
dawało i funduszu żelaznego nie złożyło, 
nie ostało się wobec naporu okoliczności 
przeciwnych. Doświadczeniem tem nau­
czeni założyliśmy Skarb narodowy, albo 
raczej, składać poczęliśmy na Skarb na­
rodowy materjały pod postacią mniej­
szych i większych kwot, obezpieczonych 
tym czasow iew  bankach i kasach oszczęd­
ności, zanim postawienie Zarządu skar­
bowego pozwoli je skoncentrować i od­
setki na użytek odpowiedni obracać. 
Materjały to są dopiero, a przecie tę już 
oddają przysługę, że przy najdrobniej­
szej kwocie, dla tego że pozostaje ona 
pod odpowiedzialnością zbiorową, ogni­
skuje się gromadka pod hasłem służenia 
ojczyźnie. Gromadek takich, rozstawio­
nych na posterunkach w  Europie i A m e­
ryce, posiadamy już liczbę sporą. Łączy 
je spólna idea, w  której podążają one ku 
zespoleniu się w  organizacji ogólnej. 
Idea ta opiera się  na podstawie materjal- 
nej, za ciągłość istnienia jej i rozwoju 
poręczającej. To samo jest już : rusze­
niem naszego wozu z błota.

Ciągnij my ż go, o ! ciągnijm y...
Dokonaliśmy rzeczy najtrudniejszej: 

zapoczątkowania. Początek ziobiony. 
Przedstawia się on szczupło. Chociaż- 
byśmy się 100,000 franków w  skarbie 
i 10,000 głów  w  szeregach towarzystw  
dorachować mogli, nie moglibyśm y jesz­
cze ani wojny zaborcom Polski w yto­
czyć, ani dyplomatycznych kampanij 
przeciwko nim szykować. Możemy jednak 
w óz nasz ciągnąć i sprawę polską w  ru­
chu utrzymywać. Na cel ten starczy ta 
drobna kwota i zredukowany do m ini­
mum personel towarzyski — starczy dla 
tej racji, że w  ręku naszem posiadamy 
ogromny kapitał sprawiedliwości, z któ­
rym a la longue  miljonom m oskiewskim  
i niemieckim niemożliwą jest konkuren­
cja. Bylebyśmy nie ustawali. Każdy za­
stój do cofania się podnieca. Nie usta- 
wajm yż !... Dokładajmy grosz skarbowy

do grosza — polanko ogniskowe do po­
lanka — energję zbiorową do energji — 
siłę patrj o tyczną do siły, ażebyśmy 
w  chwili sposobnej zbitą masą, krokiem  
zdwojonym, ku wyswobodzeniu Polski 
ruszyć byli w  stanie.

k o r r i ^ p o n d e n g j a
« W olnego Polskiego Słowa »

Warszawa, d. 11 lutego 1889.
Czego się sm ucić i czego ż a ło w a ć !
D ziękujm y B ogu, że m am y zabaw y.

G dyby kto o W a rsza w ie ,  wedle tego co 
się widzi, sądzić chciał, nie m ógłby p o w ie ­
dzieć inaczej ja k ,  że z is tniejącego stanu 
rzeczy panuje  w  niej zadowolnienie zupełne. 
K arnaw ał up ływ a wesoło, ach ! — ja k  w eso­
ło! — W e so ło ść  przechodzi w szał. S za le ­
jem y  na punkcie  tańców , zabaw , balów 
publicznych i p ryw atnych , rozbrzm iew ają­
cych we w szystkich  ludności naszej sferach 
i w ars tw ach .  Tańczymy na zabój w szyscy  
i wszędzie : w  salonach resu rsy ,  redu ty  
i ra tusza ,  instytucyj i tow arzys tw  ro zm a­
itych, w teatrze, po salonikach o b y w a te l­
skich, przemysłowych i urzędniczych, po iz­
debkach rzemieślniczych, po gospodach 
i szynkach, tańczymy pod dachem i pod nie­
bem otw artem , r»a lądzie i na lodzie, tań­
czymy bez masek i w m askach. Tańczymy, 
balu jem y i nadajemy balom nazw y rozliczne : 
obywatelski ,  kaw alerski,  panieński,  s t u ­
dencki, wiośla-ski,  kw ia tow y ,  cyklistów , 
dobroczynność., młodzieży handlowej,  su -  
b jek tów , iriitoiógiezny. Nie w y m i e i n L l ' 
nazw  wszystkich. K arnaw a łu  takiego nie 
zapam ięta ją  ludzie najs ta rs i .  W a rsz a w a  
się rozhulała  — rozpasala

Co to znaczy? Gzy w  rzeczy samej je s t  
ona zadowolniona?

Zadowolniona? W idz i  mi się, że, ażeby 
to rozszalenie je j  za zadowolnienie u w a -  
żanem być mogło, potrzebaby, aby w  nie 
wchodził ten żywioł,  co niezadowolnienie 
sp raw ia .  Szał k a rnaw a łow y  zadowolnieniem 
by był, gdyby się odbyw ał w  spółce z m o s ­
kalami. Tak nie je s t .  Obecność m osk iew ska  
ilekroć się trafi, sp raw ia  zm rożenie w e s o ­
łości.  Oddajem y się szałowi bez nich 
i po za nimi i, w s łuchaw szy  się dobrze 
w  g w a r  zabaw naszych, w  gw arze  tym s ły ­
szeć się daje okrzyk : « Choć bieda, to h o c ! » 
Taką je s t  istota szału  naszego Je s t  ona 
rodzajem  protestu, w yraża jącego  się za po - 
m ocą hałaśliwego rozpasania się niewolnika. 
P rzypom ina to lupanar je  rzymskie. W  tym 
jed n y m  kierunku en e rg ja  nasza u jśc ie  znaj 
du je  — korzystamy przeto — korzystam y i nie 
w ątpię ,  iżbyśmy z rów nym  zapałem na m o ­
skali z orężem w  ręku  poszli, gdyby  się okazj a 
zdarzyła. Nie myślcie w ięc  o nas źle, gdy  do 
w a s  o szale naszym karnaw a łow ym  w iado­
mości dojdą. Szalejemy, a l e n ie n a z n a k z a d o -  
wolnienia. Ludność W a rs z a w y ,  j a k  ludność 
każdego wielkiego miasta , idzie w  taczkach 
życia powszedniego przez cały k rąg ły  rok. 
K arnaw ał stanowi dla niej rozmaitość , k tó ­
rej się oddaje duszą  całą. Zabaw y nasze 
naszemi są wyłącznie —  nie wchodzi do nich 
przym iarka m osk iew ska .  Gzy i j a k  m oskale 
s ię  bawią? — nie wiem . S ą  oni nam obcy. 
Schodzimy się z mmi w  teatrze, na koncer­
tach, naw e t  na zabaw ach ,  m ających charak­
te r  ofticjalny i patrzym y na nich, j a k  się 
patrzy  na  cudzoziemców. Pom iędzy nimi

a nami istnieje zawsze « rów  i przedział. » 
Inaczej być me może.

Powiecie ,  że moglibyśmy baw ić się s p o ­
kojniej i pow ażniej ,  przytem oszczędniej.. 
Zapew ne. Co jednak  począć z naturą ludzką, 
w  której tkwi potrzeba pobrykam a! Moskale 
potrzebie tej cugle popuszczają, a w ięc  —
* hulaj dusza, bez kontusza ! » Kurierki 
bębenka podbijają, oddajem y się przeto 
brykan iu  na w łasny  rachunek  i — na w ła s ­
ną szkodę. Tak — na szkodę, boć gdyby  to 
wydatki ,  co idą na bale, obrócić na « obronę 
czynną », wynikłaby z nich korzyść do d a t­
nia. Nie s ięgajm y jednak  tak daleko. Gdyby 
w ydatków  tych część dziesiątą złożyć, s ta r ­
czyłoby z pew nością na opędzenie w szystkich  
potrzeb, na które zbieranie skla lek zabro- 
nionem zostało redakcjom  gazet.  Tak  zaś 
m nóstwo grosza poszło na m arne, a z g ro ­
szem zm arnow ało  się nie mało zdrow ia i...  
imaginacji .D am je d n a k  matęrj i tej pokój, czu­
j ę  bowiem, iż w padnę  w ton marlizatorski.

P rz e jd ę  do materyi innej. W iadom ośc i  
świeżych, n iew yd inych  i in teresujących 
nie m am  w  chwili obecnej na usługi wasze. 
Moskale moskalą nas w ciągu dalszym . Bio­
rą się do tego sy-tem atycznie. Musimy się 
pom osk iew sku  uczyć i procesow ać; musimy 
w jad łodajn iach  patrzeć na m osk iew sk ie  
obok polskich jad łosp isy ,  p rzew idu jąc  te n  
w  niedalekiej przyszłości moment, w k tó ­
rym polskie zakazane zos taną ; musimy się 
z moskwicizrnem na każdym spotykać k ro ­
ku ; m usim y w  każdej gazecie na czele czy ­
tać, obok « wiadom ości dw orsk ich  », dow o­
dy przywiązania do na jjaśn ie jszych  p a ń ­
s tw a ludu naszego, n ieusta jącego w  sk ła ­
daniu oliar « dobrowolnych » na podzięko­
wanie opatrzności za cudow ne rodziny c a r ­
skiej ocalenie. N aw iasem  powiedzieć m uszę, 
że bezczelność w ogłuszaniu tej dob row ol­
ności wszelkie p rzekracza granice.  W c h  dzi 
je d n ak  do system u. Ł g ars tw o  ustawicznie 
pow tarzane uzyzkuje nakoniec wiarę , j a k  
p raw da .  Paktem jest,  że ze s trony chłopów  
dobrowoln ie  daną nie została kopiejka ani 
je dna ,  naszym więc obowiązkiem je s t  j a k - 
najczęściej i jaknajg łośn ie j  fakt ten p ro s to ­
w ać dla tego, że moskale zap isu ją  go 
w  D zienn iku  W arszaw skim  i pow tarzaćkażą  
p ismom polskim w  tym celu żeby służył 
za św iadectw o historyczne i polityczne. 
Dokonywa się on po gm inach w  taki sam 
sposób, jak  po szkołach. W ła d z a  w ó jtow i,  
p isarzowi gm innem u, sędziemu lub księdzu 
* przypomina » obowiązek. P rzypom nien ie  
stanowi obietnicę w zg lędów  łaskaw ych  
i pogróżbę zarazem. Osobistość, do klórej 
się ono zw raca,  pozostaje w  ciągłej od w ła ­
dzy zależności, często zaś cięży na  niej ja k aś  
kondeinnata na tu ry  drażliwej,  dzięki której 
ła tw o do przekonania tra iić .  Najlepiej się na to 
nadają  księżule i p i s a rz e — pierw si z pow o­
du obaw y w yjechania do W ie lk o ro ss j i  p o ­
rządkiem adm inistracyjnym , drudzy  z racji 
ambicji urzędowej, podszytej popeinianemi 
w  u rzędow aniu  grzeszkami. Dla tego i tam ­
tego ((przypomnienie» je s t  rozkazem, do speł­
nienia k tórego ponaglają go liczne drażliwej 
na tu ry  podnięty. Oni się  w raca ją  do gminy 
— nie do chłopów, ale do gm iny, do urzędu 
i rzecz się zała twia krótko i węzłowato. 
« Dobrowolność » w ystępu je  w  okazałości 
całe j;  w iernopodańczy adres ,  ocenzurow a­
ny przez naczelnika pow iatu ,  idzie do P e ­
te rsburga ;  zawiadom ienie o nim przesyła 
się do Dniewnika i n iechby kto sp róbo ­
wał zaprzeczyć, że rzecz się dokonała nie 
dobrowolnie i nie z w łasnego  natchnienia ! 
dla tego do w as  o tem piszę : niech czarno 
na bia łem pozostanie siad jakiś ,  że nie zg łu -
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pięliśmy do tego stopnia, ażebyśmy się 
na sztukach moskiewskich poznawać nie 
mieli. Przypuszczam, że korespondenci 
podają zaprzeczenia w gazetach galicyj­
skich i poznańskich. Gazety bowiem tutej - 
sze śpiewać muszą, jak im każą.

Pasy i popręgi, w jakich są one trzymane, 
wzmocnią się zapewne. Zapowiadają te 
zmiany, zaszłe świeżo w składzie komitetu 
cenzury. Jednemu z cenzorów starszych, 
niejakiemu Fechtowi, kazano się do dymis- 
sji podać, niejakiego Emmauskiego mia­
nowano cenzorem starszym, niejakiego La- 
godowa młodszym i wzmocniono komitet 
przez zamianowanie rzeczywistego studenta 
uniwersytetu warszawskiego, Antonowa, 
pełniącym obowiązki cenzora. Uniwersytet 
nasz przeto oddaje usługi rządowi. Zmiany 
podobne me dzieją się nigdy bez racji, która 
inną, jak obostrzenie być nie może. Na p ra ­
cę naszą, na to mianowicie, że ona istnieje, 
moskale szczególną w czasach ostatnich 
wrócili uwagę. Dla 'czego istnieje? Co ją  
trzyma? Czemu me ginie śmiercią natural­
ną?  W ażne pytania te zaprzątają umysły 
dobroczyńców naszych i pobudzają ichzebie- 
gliwość Jankuljo i ober policmajster powo­
łani zostali do Petersburga : spodziewać się 
można, że przyniosą ztamtąd nowy jakiś 
dowód troskliwości rządu o nasze moralne 
przez język ojczysty zagrożone dobro. Tym­
czasem zaś czynią się tu zabiegi około zało - 
żenią w W arszaw ie gazety rossyjskiej nie- 
urzędowej. Korespondenci do gazet peters­
burskich myśl tę poruszyli, podając stosun­
ki miejscowe i którzy w braku pism rossyj- 
skicli, informujących ich o objawach życia 
w  ich bezpośreduiem otoczeniu, uczą się i 
czytają po polsku. Nie zgrozaż to? Dla za­
pobieżenia temu koniecznem jest w W arsza­
wie pismo « niezależne* moskiewskie. P o ­
kazuje się ztąd, że Dntewnik w moskalach 
nawet ufności nie wzbudza; gdyby zaś do 
założenia « niezależnego » pisma rossyjskie- 
go przyszło, wówczas, dla ułatwienia mu 
żywota, ścieśnionoby bardziej jeszcze prasę 
polską, mimo, że nie ma już co cisnąć. 
Chyba, że Kurjerkom zabronią błaznować. 
W  razie takim będzie to cios, ale dla Kur- 
je rków , które w błaznowaniu doszły dosko­
nałości niedoścignionej. W  ogóle humory- 
styka u nas się wydoskonaliła i wyrobiła 
uprawiającym ją  gazetom i tygodnikom po- 
czytność. Co ten symptom znaczy? Czego 
by jednak me znaczył, jest  on jedynym, na 
który ścieśnienie moskiewskie zwrócić się 
jeszcze może. A jest  to rzecz możliwa : cóż- 
by bowiem przeszkodzić mogło władzy, ze 
względu na moralność publiczną i na dobro 
ogółu, zabronić redakcjom pism polskich 
bawić czytelnikówblahemikonceptami? Czy 
nie mają oni do czytania « Wiadomości 
dworskich*? — takich b łażeńskich? .. Na 
CO im więcej !

Na zakończenie, słówko o Drodze N ad­
wiślańskiej, na której oszczędności stały 
się niewyczerpanem humorystyki źródłem.
Oszczędności te polegały na obcinaniu płac 
urzędnikom niższym i wydalaniu ich ze 
służby, a przy tein, na zastępowaniu moska­
lami dostarczycieli i przedsiębiorców Pola­
ków. Gospodarka ta posiadała poparcie izą- 
du i nie mogła być przez prasę wzręcz 
atakowaną. Prasa przeto stawała jeno w  obro­
nie urzędników i to ze strony humorystycz­
nej. Rolę najważniejszą odegrywał jeden 
z dyrektorów, Henryk Haipert, działający 
w spółce z dwoma innymi dyrektorami, Po- 
łowoewem i Mordnkij-JBałtowskim (1). Gos-

(1) Patrz w  m ate rjite j korespondencję w 25 num e­
rze naszego pism a. (frzyp . IterL.)

podarzyli oni tak dobrze, że doprowadzili 
kolej do stanu jak najsmutniejszego pod 
względem finansowym i narazili rząd, który 
gwarantował procenta, na znaczne straty. 
Z powodu tego Haipert i Połowcew z z a ­
rządu wyrzuceni zostali. Wielka stąd na 
kolei zapanowała radość. Urzędnicy i officja- 
liści spodziewają się polepszenia lo s u ; nie 
ma jednak pewności najmniejszej, ażeby 
nadzieje ich ziścić się miały. Halperta i Po- 
łowcewa zastąpią zręczniejsi i rzeczy d aw ­
niejszym pójdą trybem. Na urzędnika, ofti- 
cjalistę i posługacza na kolejach polskich, 
nie tylko posiadać potrzeba wiadomości fa­
chowe, ale oraz znajomość języka rossyj- 
skiego. Innym im językiem mówić ani z pu­
blicznością, ani pomiędzy sobą nie wolno.

X. \ . Z.

Lyon , 10 lutego 1889.
Dnia 26go stycznia Towarzystwo Bratniej 

Pomocy w Lyonie obchodziło rocznicę P o ­
wstania 1863 roku.

Zebranie pod przewodnictwem ob. Sabina 
Zieleńskiego, oficera Akademii i weterana 
z 1830 r., było otworzone przez ob. W anerta , 
Prezesa Towarzystwa, który po odczytaniu 
telegramów, od Tow. Prac. Polaków w P a ­
ryżu, od Dra Stagieńskiego z St-Etienne 
(Loire), w imieniu Polaków tam zamieszka­
łych, oraz listów,: od Towarzystwa Polaków 
z Genewy, od ob- Klimentowicza z Givers 
i innych, w  swojej wzruszającej mowie 
wezwał do zjednoczenia wszystkich sił pol­
skich, tak bardzo potrzebnych dla obrony 
sprawy naszej, i gromadzenia się pod jeden 
sztandar Związku Narodowego Polskiego.

Następnie głos był dany ob. Maurycemu 
Lewandowskiemu, który traktował przed­
miot następujący : « P.ipiez i Polska ». Do­
wiódł najprzód, że pomimo wszelkich w y- 
sileń, jakie się robią dla wyniszczenia naro­
dowości polskiej, ta była i jes t  ciągle 
żywotną. To wytrwanie, według zdania 
wszystkich należy się niewzruszonej miłości 
Polaków względem nieszczęśliwej Ojczyzny 
i ich wiary niezłomnej w jej podniesienie 
s i ę ; ale potrzeba dodać, że ono należy się 
także religii katolickiej i językowi polskie­
mu, które, jeżeli będą trwać, przeszkodzą 
zawsze russylikacji naszego kraju i jego 
złączenia się zupełnemu z Rossją (1).

Otóż tendencje polityki papieża i przede- 
wszystkiem projekt konkordatu, zdaje się 
kompromitują te dwa żywioły naszego opo­
ru panowaniu moskiewskiemu. W ykazał to 
ob. Lewandowski, przedstawiając kondycje 
wymagane przez Leona XIII i Aleksandra 111 
i cele, jakich obadwaj spodziewają się do­
piąć w uganiania się za podpisem konkor­
datu. Z jednej strony, papież chce urządzić 
regularnie i w sposób trwały katolicyzm 
w Polsce, co już jest gorliwością bardzo 
pochwalną, ale także zapewnić sobie siłę 
materjalną, wykazując całemu światu, że 
jes t  na równi z najmocniejszem cesarstwem; 
z drugiej strony, car chce trzymać pod swoją 
władzą duchowieństwo polskie, duchowień­
stwo narodowe opierające się idejoin m o­
skiewskim, i wypędzić język  polski z k o ­
ścioła, tego miejsca publicznego, gdzie 
kobieta, dziecko i naród słyszeć takowy 
sposobność mają.

Ten konkordat nieszczęsny dla narodu 
polskiego nie jes t  jeszcze podpisanym, ale 
ze wszystkiego się zdaje, że będzie wkrótce,

(1) J«st ,duśo Polaków prawosław nych i kalw inów , 
a naw et m uzułmanów; żydń nie wyznają katolicyzmu 
i po polsku nie m ówią a przecie Polakami są.

(ftczyp. Red.)

a nawet, według niektórych dzienników, 
jest już zdecydowany w sensie rossyjskim, 
dzięki poparciu dyplomacji francuzkiej.
Ob. Lewandowski, niechcąc zostawiać sw o­
ich rodaków pod smutnym wrażeniem bo­
leści i smutku, przedstawił im widok daleko 
przyjemniejszy, to jest, Polskę zawsze ży ­
jącą i trzymającą się zawsze zwycięzko, 
pomimo wszelkich zniszczenie jej na celu 
mających wysileń. Zaznaczył, że układy nie 
są jeszcze skończone, i wyraził nadzieje, że 
być może papież, przypomniawszy sobie, 
że Polacy byli najlepszymi obrońcami ko­
ścioła, nieprzyjmie wprowadzenia moskiew­
skiego języka w kościołach. Byłby to cios 
śmiertelny dla naszego narodu. (Naród nasz 
posiada moc oparcia się takiemu ciosowi. 
P rzyp. Red.) . .

Kończąc powiedział, że to tylko nadzieja; 
polityka zaś poprzednia Leona XIII wzglę­
dem Księztwa Poznańskiego dowodzi, że 
nadzieja ta zawieść nas może. Dla tego też 
powinniśmy w czasie obecnym liczyć sarni 
tylko na siebie i powtarzać głośno tym co 
chcą zniszczyć naszą narodowość, jak  i tym 
co o niej zapomnieli, ten starodawny odgłos 
naszych praojców : s Nie ! Nie 1 Polska jesz­
cze niezginęła, kiedy my żyjemy ».

Mowie tej wypowiedzianej we francuz- 
kim języku odpowiedział grzmot oklasków; 
otrzymała ona zupełne potwierdzenie obec­
nych. Ob. Lewandowski, ażeby poprzeć 
swoje słowa, przypomniał protestację Ir­
landczyków przeciw polityce papieża we 
względzie tego narodu i zaproponował ze­
branym rezolucję następu jącą :

« Polacy w Lyonie zebrani 11a roczuicę 
powstania Narodowego 1863 r. protestują 
z całą energią przeciwko obecnym tenden­
cjom polityki Pontyfikalnej względem Ros- 
sji. Uważają, że wszelkie ustępstwo zro­
bione carowi, tyczące się zaprowadzenia 
języka rossyjskiego w kościołach katolic­
kich polskich, będzie jednocześnie upadkiem 
języka polskiego a nawet Polski Spodzie­
wają  się jednak, że Papież sobie przypomni, 
że Naród, który został zwyciężonym za to, 
że we wszystkich wiekach walczył raczej 
przeciwko nieprzyjacieloin chrześcijaństwa, 
jak  przeciw tym, co mu najbardziej zagra­
żali, to j e s t : Prusakom, Moskalom 1 Austrja- 
kom, nie będzie opuszczonym przez tych, 
którym wyświadczył największe usługi. 
Jeżeli Polakom niebędzie uczyniona satys­
fakcja na ich sprawiedliwą protestację, 
oznajmiają, że się oprą wszystkiemi siłami 
i różnemi środkami, smutnemu skutkowi, 
jaki wywrze z pewnością polityka Pontyfi­
katu na język i narodowość polską.»

Rezolucja ta została potwierdzoną, przy­
jętą i podpisaną przez członków zebranych.

Po tej pięknej mowie zabrał głos prze­
wodniczący uroczystości ob. Zieliński. P ie -  
lenient wynurzył swoje zadowolenie zaho-  
nor,jaki mu wyświadczyło grono zebranych, 
wybierając go na prezydującego uroczysto­
ści. Podziękował prezesowi ob. W anertowi 
za jego patrjotyzm i za niezmordowaną 
pracę dla Ojczyzny. Oznajmił swoje podzię­
kowanie ob. Lewandowskiemu za piękną 
jego mowę, dodając, że  j ą  przyznaje za sto­
sowną i że się zupełnie zgadza > potwierdza 
to co było w y p o w i e d z i a n e m  w jego mowie. 
W reszcie zachęcał do wspólnej pracy 
wszystkich Polaków w odbudowaniu Oj-

C/ Dalej ob. Sobkowski odczytał mowę o po­
wstaniu Styczniowem, o jego skutkach do­
brych 1 złych, o potrzebie ciągłej pracy 
wspólnej dla wydobycia Ojczyzny z pod 
jarzma trzech zaborców ; wzywał do soli-
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darności w szystk ich  P o laków  w  przyjęciu 
udziału wnoszenia sk ładek  do S karbu  po l­
skiego, potrzebnego  do odbudow ania  Polski.

Po  nim jeszcze  raz przemówił szanow ny 
w eteran  ob. Zieliński o stowarzyszeniach, 
które są bardzo potrzebne na em igracji ,  nie 
tylko dla pomocy m ater ja lnej  między sobą, 
ale dla podtizym y wania d ucha  i patrjo tyzm u 
polskiego.

Podczas skrom nej biesiady, ob. K ow alski 
odczytał w iersz  « Co to będzie ? » Ob. Ł u ­
kaszew ski oddeklam ował w iersz pani Sew e- 
ryny  IJuchiriskiej na rocznicę 22 Stycznia.

P rezes  ob. W a n e r t  zaproponował sk ładkę 
do S karbu  polskiego, do którego w esz ło  na 
tein posiedzeniu fr. 10 c. 50-

W e d łu g  propozycji ob. Sobkow skiego , 
zebraną była sk ładka  dla obrony k ra ju  od 
kolonizacji p ruskiej w  W .  Ks. P o z n a ń s k ie m , . 
która przyniosła 6 franków, które przy  n i­
nie jszym przesłane zostały do Redakcji  
W olnego Polskieqo S ło w a , dla przesyłki 
komu n a ł iży  w Poznaniu.

Po odśp iew aniu  m arszu  narodow ego  
« Jeszcze Polska m ezginę ła  ! » i hym nu «Bo­
że c< ś P o lskę », o godzinie le j  rozeszliśmy 
się, unosząc p rzy jem ne w spom nien ie  z o b ­
chodu tej rocznicy i nadzie ję  w  o d b u d o w a­
nie Polski.

P rezyden t T ow arzys tw a ,  W a n e r t .

M anchester, 12  lutego 1889 .
W e d łu g  korespondenta  z P e te rsb u rg a ,  

nasi bracia po jednaw cy pracu ją  nad p o je d ­
naniem in teresów  pańs tw ow ych  i sw ą  im a- 
gm acją ,  sw em  zacietrzewieniem łudzą, b a ­
łam ucą i ubezw ładniają  drugich .  K r a j  się 
cieszy, że car  na liberalną naw raca  drogę.  
Gdyby i tak było, cóż nam po je g o  l ibe ra­
lizmie, k iedy on ka jdanów  k tó re  nas gniotą 
nie tylko że nie ulżywa, ale naw e t  j e  b a r ­
dziej zaciska. Nie łudźm y się i m e łudźm y 
drugich nadzie ją ,  która naraża nas tylko na 
s tra  ę energii  i czasu. Rozbójnik w zbogaca 
się cudzym  dobrem  i napycha sw e skarby ,  
jużc ić  nie na to, aby j e  oddać — chyba że 
będzie zm uszonym . Czegóż my się mamy 
spodziew ać i j a k ą  nadzie ją  się baw ić?  
W sza k że  nain zabrano sw obodę,  o g ra n i­
czono dochód, narzucono nam  semi m on­
golski język , za k tóry  każą d rogo  p łacić ; 
cząs tku ją  nasze posiadłości i rozdziela ją  je  
nie między biednym i Polakam i (np. na L i­
tw ie ; ,  lecz sp ro w ad za ją  na kolonizację tak 
zw anych  rozkolników i złodziei,  jednem  
słow em  zubożono nas, odjęto nam przywilej 
n iezależnego istnienia nie tylko pod w z g lę ­
dem politycznym, ale naw e t  pod względem  
zarobkow ania  na chleb : bo choćby kmieć 
miał s trac ić całe siano na łące, lub żn iw o ;  
czy to ze w zględu  na deszcze, czy też na 
zbytnią pogodę, jeżeli żandarm  lub inny, 
ja k iś  prachwost przejeżdża, on km ieć p o w i­
nien dać konie i woźnicę lub sam powozić. 
Lecz to wszystko  sta re ,  a w ięc  pocóż m am  
się o tein rozpisyw ać. Ale je s t  też coś n o ­
w ego  o czein może być, że nie w szyscy 
wiedzą. Np. w ed łu g  korespondenta  z W ilna  
do lim e s 'a :  « Policja  (rząd) w ym ogła  na 
mieszkańcach W iln a ,  że w sklepach,  ani 
sub jek t  lub asysten t ,  ani też sam właściciel 
nie będą rozmawiali po polsku, ani między 
sobą, ani z k u p u ją c e m i ; w  razie uchybienia 
temu przepisowi, sklep będzie zam knię ty  a 
właścic iel oddany pod sąd. »

Z w ażyw szy  na te i tym podobne b ez p ra ­
w i a ,  jak ich  się dopuszcza rząd m osk iew sk i 
nad nam i, czyż m am y jeszcze m arzyć o j a -  
k iem ś tam pogodzeniu s ię ?  Nie ! m ew arto .  
A poniew aż zam knięto  nam  drogę do u rzę­

dów  i innych tego rodzaju za trudnień,  więc 
szukajm y odbytu  w  pracy i przemyśle, który 
naw iasem  m ów iąc stoi u nas  nie najgorzej,  
a który, obok sposobu do życia, daje też 
pew ną niezależność. W ie lu  w praw dzie  i na 
tern polu ginie z pow odu okrócieństw  r z ą ­
dowych, lecz daleko więcej z w łasnej nie­
św iadom ości rzeczy, co by można było też 
nazw ać inaczej jeszcze. W ie lu  takich, k tó ­
rzy pozbywszy' się z dobrej woli posiadłości 
w granicach stare j Polski, przenieśli się do 
innych bardziej u lubionych miejsc, zam iast 
być pilnymi i w ytrw ałym i w p rzedsięw zię­
ciu, lekkomyślnie przeszastali pieniądze. 
Tej hojności (?) najbardzie j zawdzięcza 
Paryż.  Mówiąc o Paryżu , niech mi wolno 
będzie w nieść  propozycję i p rośbę do sz. 
rodaków , aby j ą  poparli.

Obecnie pow szechna w ys taw a  w P aryżu  
praw ie  na ukończeniu ; wróży, że się po­
myślnie odbęnzie. Otóż byłoby nader  w a -  
żnem i ko rzystnem , gdyby  m y Polacy wzięli 
też w niej niezależny udział, to je s t ,  nie 
b ra ta jąc  się z Moskalami ani też innymi 
opiekunami, j a k  to miałem sposobność w i­
dzieć na w ysiaw io  w ynalazków  (Invention  
E xhib ition) w Londynie lub Ł ż  w  Paryżu , 
gdz e jeden  z w ys taw ców  w arszaw sk ich ,  
zamiast w polskim lub też francuzkim ję z y ­
ku, afiszował w  języku  m oskiew skim . Mu­
siał to być je d en  z «pojednaw ców  ». Jeżeli 
mezdołainy nakłonić rodaków  z zakordonu 
m oskiew skiego , niemieckiego etc. do w spó l­
nego udziału na tej wystawie ,  — to p rzy ­
najmniej ci co mieszkają na obczyźnie, mech 
ła skaw ie  zechcą uwzględnić tę myśl. Są 
mię Izy naini tacy, którzy m a ją  w ynalazki 
wielkiego znaczenia i w a r to ś c i ; niebędąc 
je d n ak  w stanie w ystąp ić  niezależnie na w y­
stawie, a niechcąc znów zostać zależnymi, 
będą zmuszeni zaniechać. P rzec iw nie  zaś, 
m ając  wspólny pawilon, najprzód będzie 
ła tw iejszy  przystęp dla naszych w ystaw ców , 
tak pod w zględem  zaopatrzenia się w  siłę 
poruszaluą ja k  i doglądania ; a potem, t r z y ­
mając się wspólnie  a zatem będąc czemś 
możemy zw rócić  na siebie u w ag ę  publiczno­
ści i prasy, a co w  obecnych czasach je s t  
dla nas nader pożądauem. W ię c  raz je szcze  
odw ołu ję  się z sw ym  pro jek tem  do sz. ro­
daków  i upraszam pism a polskie i w  ogóle 
in te resu jące  się naszą sp raw ą ,  o ła skaw e  
pow tórzenie tego ustępu . L. S.

P R Z E G L Ą D  P O L I T I C Z . W
t

Rzadka rzecz — biały kruk : możemy 
pomyślną z czytelnikami podzielić się 
wiadomością. Bank ratunkow y w Po­
znaniu staną! nareszcie. A zachodziły 
obawy, że do skutku nie przyjdzie. Przy­
pomnimy w krótkości jego losy. Miał 
on pierwotnie rozpocząć operacje z kapi­
tałem 3,000,000 m arek, założonym na 
akcjach i oznaczonym był term in, w któ­
rym rozkupienie akcyj dokonać się po­
winno było. W  terminie okazało się, że 
subskrypcje nie pokryły ani wr dziesiątej 
części kwoty zamierzonej. Pozostawało 
jedno z dw óch: albo pieniądze rozdać 
i przedsięwzięcia, mającego na celu 
obronę ziemi polskiej od najścia nie­
mieckiego zaniechać, albo też instytucję 
otworzyć z kapitałem zmniejszonym i 
z usta »vą w tym zmodyfikowaną wzglę­
dzie, ażeby bank służył nie na oczyszcza­

nie z długów m ajątków szlacheckich, 
lecz do wytwarzania narodowej zbioro­
wej siły rolniczej. Zgodzono się na to 
ostatnie. Fundusz zakładowy zreduko­
wano do 1,200,01)0 marek i wyznaczono 
term in do d. 1 lutego 1889. Zachodziły 
wątpliwości, ażali się znajdzie la zmniej­
szona kwota. No — i znalazła się. W iel- 
kopolanów podtrzymali PoPcy z innych 
zaborów7, mianowicie Galicjanie, a to 
dzięki kobietom. W  rubryce « Rozmaito­
ści » zaznaczyliśmy krakowianki. Lw o- 
wianki również gorliwie się zakrzątnęły. 
« Towarzystwo oszczędności », które jest 
stowarzyszeniem kobiecem, zakupiło dwa­
naście akcyj i rozruszać potrafiło opinję 
publiczną do lego stopnia, że Galicja, 
która zazwyczaj nie wyrywm się naprzód 
w ofiarności na cele publiczne, tym ra ­
zem obowiązkowi patrjotycznemu zadość 
uczyniła. Obyż się to stało dobrym dla 
niej początkiem ! Obecnie, o to chodzi, 
ażeby Bank ratunkow'y stosowmy z pie­
niędzy zrobił użytek. Tego spodziewać 
się można z tej racji, że do zarządu 
wchodzi dr. T. Kalksztein, inicjator i za­
łożyciel spółek rolniczych, będących, 
z jednej strony, pewną dla kapitałów 
lokacją, z drugiej, organizacją obrony 
v ir ibus un i t i s .  Na tej drodze dużo nie­
wielkiemu funduszami zrobić się da. 
W iedzm y bowiem i pamiętajmy o tem, 
że nam do obrony potrzeba środków7 bez 
porównania mniej, aniżeli Niemcom lub 
Moskalom do napaści. Jesteśmy garni­
zonem w twierdzy obsaczonej, do której 
wróg szturmuje. Garnizon, chociażby 
jak najmniejszy, bronić się może tak 
długo, póki posiada żywność, amunicję 
i animusz. Żywnością naszą są prawa 
nasze naturalne, historyczne i politycz­
ne, amunicją — patrjotyzm : posiadamy 
przeto środki dostateczne do podtrzymy­
wania w sobie anim uszu i do odpierania 
szturmów, prowadzonych przez lepszych 
nawet, aniżeli ks. Bismark majstrów. 
Bądź co bądź — dziś ju tro  Bismarka nie 
s ta n ie : my garnizonem w warowni na­
szej zostaniemy. Bank, chociażby posia­
dał o połow7ę mniejszy fundusz zakłado­
wy, jeżeli fundusz ów dobrze użyty bę­
dzie, ogromne nam  usługi oddać może.

Zaznaczywszy tę wiadomość pomyślną, 
a tak dla Galicji zaszczytną, zwrócimy 
się do spraw europejskich.

W e W łoszech — rozruchy ; na W ę­
grzech — rozruchy. Tu klasę roboczą 
głód podnieca; tu prawo wojskowe młódź 
oburza. Charakter rozruchów odm ienny; 
idąc atoli od następstw do przyczyny, 
odkrywam y źródło spólne. Bije ono 
w Berlinie. Wiochy dla przymierza 
z Niemcami poświęciły przyjaźń Francji, 
będącej nictylko naturalną ich sojusznicą 
cywilizacyjną, ale oraz i żywicielką ma- 
terjalną. Austrja dla przymierza z Niem­
cami mihtaryzuje społeczność do głębi, 
przeszkadzając jej w  pracy na chleb po­
wszedni i na rozwój umysłowy. Nacią­
gana do zbytku struna pękła nareszcie. 
Niew'esoly stan ekonomiczny wre Wło­
szech, pogorszony utrudnieniem stosun­
ków handlowych z Francją, sprowadzając
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liczne w klasie przemysłowej bankruc­
twa, pobudził zgłodniałe tłum y do rewo­
lucyjnego wystąpienia i do domagania 
się na drodze tej zmiany polityki, zmiany 
zaznaczonej w yraźnie na kongresach 
pokojowych w Medjolanie, Neapolu,-Bo- 
lonji, Genui i in., jakoteż w czasie od­
wiedzin Rzymu przez W ilhelm a ligo 
(pamiętne zasypywanie ulic różowemi 
karteczkami z napisem : « Niech żyje 
Francja ! »). W  stolicy W ęgier, dokąd 
ministerstwo sprowadziło z W iednia 
króla, celem zażegnania rozruchów, do­
magających się zmiany gabinelu, powta­
rzają się sceny z r, 1848. Ludność stolicy 
z okrzykami « elien ! », dla dotknięte­
go ciosem domowym monarchy, łączy 
okrzyk: « Precz z Tiszą ! » W ątpić nie 
można, że jak  w Rzymie, tak w Peszcie, 
rząd w środkach policyjnych znajdzie 
sposoby do uśmierzenia rozruchów. Lecz: 
czy te sposoby usuną przyczyny? — 
przyczyny, tkwiące w  wypompowywaniu 
ze społeczeństw soków żywotnych, celem 
utrzym ania pokoju zbrojnego?... Przy­
czyny te, wymagające nakładów olbrzy­
mich, nie mogących się obejść bez posłu­
giwania się kapitalizmem, stoją na prze­
szkodzie uregulowaniu stosunków eko­
nomicznych , które wymagają ochełznania 
kapitalizmu. Pogodzenie sprzeczności 
tych osiągnąćby się dało za pomocą usu­
nięcia zbyt kosztownego aparatu wojen­
nego, utrzymywanego kosztem pracy. 
Przystąpienie do rozwiązywania kwestji 
socjalnej m ożliw em jest pod warunkiem 
zredukowania uprzedniego pogotowi wo­
jennych do m i n i m u m , inaczej : roz- 
zbrojenia ogólnego. Zależy to głównie 
od Prus, które, w  momencie wejścia 
kwestji socjalnej na porządek dzienny, 
spowodowały potrzebę zbrojenia się, 
przechodzącego siły i możność państw 
europejskich. Ze stanu tego, którego 
uciążliwość wszystkim i każdemu dot­
kliwie czuć się daje, wyprowadzićby 
mogło, jakieśm y rzekli wyżej, rozbroje­
nie. Jasnem to i zrozumiałem jest prze- 
dewszystkiem dla gabinetów. Żaden z nich 
atoli o rozbrojeniu ani myśli. Nie pozwala 
im na to « honor®, nie przeszkadzający 
prowadzeniu kłamstwami bezczelnemi 
i prostem oszustwem przesiąkłych kno­
wań dyplomatycznych. Moskwa się nie 
rozbroi z racji swojej i missji dziejowej®. 
Niemcy się nie rozbroją z racji tejże 
samej. Państw a inne, z obawy przed 
następstwami « missji dziejowej >• dwóch 
tych « honorowych » i « bogobojnych » 
mocarstw, stosować się do nich muszą. 
I wyjścia innego nie ma, jak  — jedno 
z dwóch : albo wojna, albo rewolucja. 
Szans więcej z powodu, że równość sił 
orężnych powściąga  ̂zapały wojenne 
w spoglądających na siebie jak  psy por­
celanowe przeciwnikach, przemawia za 
tą ostatnią. Rozruchów rzymskich i pesz- 
teńskich charakter nawskróś rewolucyj- 
ny jest niezawodnie zapowiedzią zbliża­
jącej się burzy. Nie Peszt wszelako, ani 
Rzym jest jej miejscem właściwem. 
W szystkie powody rewolucyjne, cały 
elektryzm gromami wywrotów społecz­

nych brzemienny nagromadził książę Bis- 
m ark w Berlinie. Mąż ów na polu poli- 
tycznem, religijnem, narodowościowem 
i społecznem wszystko zrobił dla przy­
sposobienia Niemiec do wydania w po­
wtórnej.— poprawnej zapewne — edycji 
wielkiej rewolucji. Wchodzą w to i 
obecne niepowodzenia afrykańskie, spo­
wodowane przez to, że wielki mąż sianu 
zamierzył, wzorem spowszedniałym mę­
żów stanu nie umiejących radzić sobie 
inaczej, odwrócić uwagę publiczną od 
spraw wewnętrznych ku szerokim ho­
ryzontom polityki kolonjalnej. W y to ­
czyłby wT celu tym jakąś wojnę, ale — 
k o m u ? — Francji, gdyby się nie lękał 
Moskwy; Moskwie, gdyby się nie lękał 
F rancji; jednej i drugiej razem, gdyby 
zaufać mógł sprzymierzeńcom, sprzyja­
jącym Niemcom tak długo, póki się im 
noga nie powinie. W  zastoju politycz­
nym , na jaki cesarstwo logiczny i ko­
nieczny zbieg okoliczności wskazuje, pod 
dozorem policyjnym, przy nacisku w a­
runków ekonomicznych, gromadzą się 
palne materjały w ilości i jakości, wró­
żącej dla nieprzydatnego na nic ludzkości 
cesarstwa smutne jutro. Ruchy przed­
wstępne, skrzydłowe, symptomatyczne, 
odnoszące się do tkwiących w Berlinie 
przyczyn, już się przejawiają. Sympto- 
maty takie obchodzić nas powinny. Czu­
wajmy i — rąk nie opuszczajmy.

Jako symptomat też zapiszemy zano­
towany przez dzienniki projekt wytwo­
rzenia na półwyspie Bałkańskim państwa 
federacyjnego. Projekt ów datujący od 
r. 1848 i podnoszony o l czasu do czasu 
przez dzienniki na drodze, prywatnej, 
przybrał tym razem barwę półoffiejalną, 
wyszedł bowiem oil księcia Czarnogóry. 
Proponowana przezeń federacja zosta­
wać ma pod protektoratem Moskwy, 
formując związek, podobny do Rzeszy 
niemieckiej. Moskwie, której dzienniki 
niedawno federalistom bałkańskim od 
osłów wymyślały, podoba się to za­
pewne. Książe Nikita nie działa bez po­
rozumienia z gabinetem petersburskim . 
Mimo to winszujemy mu poruszenia idei, 
przedstawiającej się jako jedyny •— nie 
pod protektoratem wszakże moskiew­
skim — sposób uregulowania stosunków 
bałkańskich, a nawet, rozstrzygnienia 
kwestji wschodniej. Półwysep Bałkański 
jest to grunt, na którym. w  warunkach 
odpowiednich, druga w Europie wytwo­
rzyć by się mogła Szwajcarja. Do tego 
nie rychło zapewne dojdzie; ku temu 
jednak idzie : rządy same za pomocą 
hłędów i nadużyć, przyśpieszają dla na­
rodów chwilę wyzwolenia. Chodzi o to, 
ażebyśmy chwili tej m y  nie prześlepili. 
Prześlepienie byłoby dla nas fatalnem.

  ~

ROZMAITOŚCI
=  S u bskrypc ja  na bank ziemski — po - 

zuański uzupełnioną została w  chwilach 
ostatnich. Przyczyniła  się do tego g łów nie  
Galicja, a znaczna część zasługi p rzypada

w tej m ierze K rakow ow i,  w łaściw ie  zaś 
trzem w mieście tern rzadkiej in trhg ienc j i  
i p raw ości  pan iom : Beaunre, ’W r ó b le w ­
skiej i znanej rzeźbią rce Rożniatowskiej,  
k tóre z p raw dziw em  poświęceniem  zajęły 
się tą sp raw ą  i w  przeciągu dw óch tygodni 
zebrały  podpisów na 20,000 m arek !  Czyn 
chw alebny  ! U n a s — powiada korespondent 
krakowski Głosu w arszaw sk iego  — milczą
0 tein, nie chcąc zapew ne, ażeby na tle 
kontrak tu  reszta  naszych pań zajętycli b a -  
w idelkami nie uznała sw ej niższości.

*
♦  *

=  Z aw ieszenie w ydaw nictw a sybirshiego.
—  Za spólną zgodą ministrów  sp raw ied li­
w ości i ośw ia ty ,  jeko też  oberp rokura to ra  
synodu (P o b ie d o n o sco w a ) , zawieszonem  
zostało na zaw sze wychodzące na S yberji  
pismo S yb irska ja  Gazeta. D rugie  ju ż  pismo 
sybirsk ie  los ten spotyka. D ziennikarstwo 
tam tejsze , ja k  skoro chce być w yrazem  sto­
sunków  i potrzeb m ie jscow ych, ustrzedz się 
nie może dążności separatys tycznych  wielce 
rządowi m oskiew skiem u nie miłych.

*
*  *

=  Kurczenie ziem i polskiej. — W e d le  
przedstaw ionego izbic poselskiej sp raw o ­
zdania, kom is jakolonizHcyjnanabyia w W ie l-  
kop o lsced o  końca r. 1888, za ogólną sum ę 
21,833,821 m arek , 36,097 */3 hek ta rów  p o ­
siadłości w iększych i 1,288 l/3 hekt. g run tów  
włościańskich. N ajw ięcej ziemi w  r z. 
przeszło w  ręce komisji w obwodzie P o ­
znańskim 5520 hekt . ,  nas tępnie  w  Bydgo­
skim 3,776 h e k t . ;  w P r u s a c h  znacznie mniej,  
bo w obu obw odach , G dańskim i K w idzyń­
skim, razem 828 ili hekt.  W  roku  zeszłym 
ofiarowano komisji do kupna 78 m ają tków  
w iększych <36 polskich i 42 niemieckich)
1 79 posiadłości w łościańskich  (53 polskich 
i 26 niemieckich), zakupiono w szakże w y ­
łącznie posiadłości polskie. Rozparcelowano 
dotychczas 17,175 hekt.,  k tóre, po w y d z ie ­
leniu z nich 1,351 h. na użytek publiczny 
lub jako  nieużytki, podzielono na : 24 fol­
w arki i 502 kolonje.

*

*  *

=  Tow arzystw o oszczędności kobiet — od­
było dnia 10 lutego walne posiedzenie w sali 
izby p rzem ysłow o-hand low ej we Lw ow ie  
pod prezydeneją p Marji G ostyńskiej.  Ze 
sprawozdania okazało się, że w  ciągu roku 
uplynionegó T ow arzys tw o  zakupiło 12 akcji 
Banku z em skiego w Poznaniu  i 3 udziały 
Tow. « O ch ro n a  T atr  polskich ». S p ra w o ­
zdanie podnosi m oralne korzyści, ja k ie  To­
w arzystw o osiągnęło, między któremi p ie rw ­
sze m iejsce za jm uje  rozbudzenie poczucia 
solidarności narodow ej i oszczędności otiar- 
nej. Do zarządu na rok nas tępny w esz ły  : 
ks. Sapieżyna, przewodniczącą ; pp. Hocli- 
b e rg e r  i Gostyńska, zastępczynie p rz e w o ­
dniczącej ; p. N tedzia łkowska, ska rbn iczka ;  
p. W o lsk a ,  b u chha l te rka ;  pp. Machczyńska 
i W y s ło u ch ,  sek re ta rk i ;  pp. Zielińska, Loe- 
w enste in ,  W e c h s le r ,  Bogdańska, P adew ska ,  
Szczepanow ska, Moszyńska, Młodnicka, J a ­
now ska, Szem elow ska , R om anow irzów na, 
K om arnicka,  P o tw orow ska ,  P luszew ska ,  
wydziałowe ; pp. Horoszkiewiczowa, Mo­
szyńska i Kulińska, kontrolerki.

♦
*  *

=  Nowe stow arzyszenie pom ocy naukow ej.
— W  Krakowie, po śmierci K raszew skiego , 
z inicjatywy słuchaczy Szkoły  techniczno- 
p rzem ysłow ej,  a pod przew odnictw em  dra 
Bełcikowskiego, zawiązało się s tow arzysze­
nie, m ające  na celu niesienie pomocy nieza-
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m ożnym  kobietom do kształcenia się w  w yż­
szy ch  naukow ych zakładach. S tow arzysze­
n ie  to uzyskało obecnie za tw ierdzenie  n a ­
m ies tn ic tw a i ogłosiło statuty, wedle których 
m a ją  praw o  do s typend jów  w szystk ie  bez 
różnicy wyznania Polki.  Członkowie założy­
ciele sk ładają jedno razow ie  25 z ł r . ; cz łon­
k o w ie  zwyczajni płacą rocznie 1 złr. T o w a ­
rzys tw o  posiada obecnie w  kasie 800 złr. 
z górą, lecz s typendjów  udzielać zacznie nie 
p ie r w e j ,  aż fundusz je g o  dojdzie cyfry 
10,000 złr. W k ła d k i  nadsy łać  należy pod 
ad re se m :  W a le r ja n  Jastrzębsk i,  ska rbn ik  
kom ite tu ,  11, ul. F lo rjańska  w K ra k o w ie ;  
lu b  też w p r o s t : S tow arzyszenie  pomocy 
naukow e j  dla Polek ,  w  K rakow ie.

*
*  *

=  C zy nie id jo iyzm  to?  — « A ustr ja  tonie 
w e  łzach. Cios n iesłychany, n iep raw dopo­
dobny. Katastrofa, o jakiej dzieje nie w sp o ­
m inają ,  zupełnie w y ją tkow a i ponurą  p s y ­
chologiczną tajem nicą otoczona, spadła na 
dom cesarsk i i na m onarch ję .  Spadkobierca  
tronu  H a b s b u r g ó w . . . »  i tak dalej. Rzecz 
chodzi o skandal m ajerl ińsk i .  « P rzed  tą 
s t raszną  zagadką stoi bezradnie zrozpaczona 
ludność  Austrji ». B zdurs tw o  takie czytamy 
w  piśm ie polskiem, m ającem  p re tens ję  do 
po w ag i  i do k ierowania opinją publiczną. 
W  tych nadętych frazesach pow aga  p rz e ­
chodzi w  uroczysty  idjotyzm.

»
*  *

=  Nowa gubernja. —  W e d łu g  Św ię ta , 
w  Królestw ie przybyć ma nowa, z lubelskiej 
w y k ro jo n a  g ubern ja  chełmska, z miastem 
stołecznein Chełm. Chełm je s t  stolicą epar-  
chji  z unickiej na p raw o s ła w n ą  p rze m ian o ­
w an e j .

*
* *

== P ostępy ośw iaty ludow ej w  G a lic ji. — 
W 7ydział k rakow sk ie j  ośw iaty  ludowej p o ­
d a je  do publicznej wiadom ości,  że w  u b ie ­
g łych dw óch  miesiącach założył 16 nowych 
c z y te ln i : w  Sarnocicach, Mokrzyszowie, 
Jas trzęb i ,  Cholicach, Zem brzycach, Białym- 
D unajcu ,  N o w e m -B y s t re m  , Jo rdanow ie ,  
T arnobrzegu , B y s t re j ,  T uszow ie -narodo -  
w ym , W iśn io w e j ,  W r z a w a c h ,  Gorzkowie, 
G orczycach, Łapczycy i B achow icach . Czy­
te ln i było 123, obecnie j e s t  139.

*

*  *

=  Małżeństwo polskie nowe. — D. 20 b. m. 
p an n a  W ik to r ja  Ja d w ig a  G ałęzow ska , córka 
znanych i szanow anych  powszechnie pu ł-  
ko w m k o s tw a  Józefostwa Gałęzow skich ,  za- 
sz lubiła  p . J a n a  L ipkow skiego , inżyniera, 
obyw ate la  z Podola .  Do pow inszow ań  i ży­
czeń w szys tk ich  zna jom ych i przyjaciół 
młodej pary , ja k o też  czcigodnych je j  rodzi­
ców , dołączamy nasze jaknajserdeczn ie jsze .

*
*  *

=  Odkrycie. — Organ ju n k r ó w  pruskich ,  
ty tu łu jący  się K reu z-Z e itu n g  (Krzyżowa 
Gazeta), odkrył now e śród  P o laków  dla 
N iem iec n iebezpieczeństwo. Zdaniem pisma 
tego  miljony kolonizacyjne zamiast p o m a ­
gać  szkodzą, u su w a jąc  bow iem  P o laków  od 
m a ją tków  niemieckich, dają  im w  ręce oręż 
n ie rów nie  n iebezpiecznie jszy : p rzem ysł i 
handel.  Należy więc ich oręż im z rąk w y ­
trącić, a oraz pozbawić icłi p raw a  funkc jo ­
n ow ania  w  ziemiach polskich w  charak te rze  
a d w oka tów  i urzędników  sądow ych  ( s ę ­
dziów, asesorów , notariuszów). N iech się 
P o lacy  urzędnicy g ierm anizują w  p ro w in ­
cjach  zachodnich, niemcy zaś urzędnicy  
niech g ie rm an izu ją  ludność w  p row incjach

w schodn ich .  Tak być musi — n ow ych  g w a ł­
tów  spodziew ać się możemy.

★
*  *

—  A posto ł kozactwa. — W  jednej z na j­
bardziej uczęszczanych kaw iarń  berlińskich 
wyw ołał pew ien  cudzoziemiec pow szechną  
sensac ją  i . . .  wesołość.  Siedział on z fu­
trzaną czapką na g łowie, w  przestronnym  
płaszczu, przed nim zaś sta ła  butelka z ko ­
niakiem, do k tórego gość  często zaglądał. 
Jegom ość ten m ustrow ał pilnie pakiet b a n k ­
notów, samych rubli, owinięty w  kaw ał 
gazety. Następnie w y jąw szy  jeden  banknot, 
resztę zatopił w kieszeni i zawołał kelnera. 
Ten nie chciał jednak  rubli przyjąć. J e g o ­
mościa zdziwiło to : Nie p rzy jm u ją  rubli. Za 
50 lat na całym świecie będzie się płaciło 
r u b l a m i ; Francuzi rublam i, P ru sa cy  rub la­
m i ! Kelner ostatecznie wym ienił  ruble, co 
je d n ak  dziwnego gościa jeszcze nie u s p o ­
koiło. « Nie p rzy jm ują  rubli ! Za 50 lat 
wszędzie rub le ,  w szystko kozackie ! P ru sa k  
— kozak, A ustr jak  — kozak, F rancuz — ko­
zak, W łoch  — kozak, w szyscy  —  k o z a c y ! 
Nie, prędzej jeszcze  niż za lat 50 wszystko 
będzie k o z a c k ie ! » I rzuc iw szy  kelnerow i 
rubla na piwo, wydali ł  się, m rucząc jeszcze 
ciągle pod nosem : » W szy s tk o  kozackie ! »

*
* *

—  Polacy iv dyplom acji. — Po laków , za j­
m ujących  posady dyplomatyczne, liczy się 
obecnie 20, a to : Agenor lir. Gołuchowski, 
poseł aus trjack i  przy dw orze rum uńsk im  ; 
hr .  Koziebrodzki, sekre tarz  tego pose ls tw a; 
Kazim. Bolesław ski,  konsul aus tr jack i  w G a-  
laczu ; Czesław K w iatkow ski,  konsul aus tr .  
w  Janinie  ; C. Zagórski,  konsul aus tr .  w Mo­
nastyrze ; W iszn iew sk i,  sekre tarz  posels tw a 
aus trjack iego  w  B e lg radz ie ;  K. hr.  Załuski, 
poseł aus tr .  w  J a p o n i i ; lir. W odz ick i,  radca 
pose ls tw a aus tr .  w B r u k s e l i ; tir. Kozie­
brodzki, attache aus trjack i w  P aryżu  ; hr. 
W c ze le -G u ro w sk i ,  konsul aus tr .  w  Monaco; 
hr.  Koziebrodzki, attache posels tw a austr .  
w  L o n d y n ie ; hr.  Potocki,  attache aus tr .  en 
disponibilite ; h r .  W odz ick i ,  b. poseł w  D re­
źn ie ;  Stan. W y so ck i ,  b. konsul na W s c h o ­
dz ie ;  Sienkiewicz, pose ł francuzki w  J a p o ­
n i i : K leczkowski,  agen t dypl. francuzki 
w  Kairze ; Ja ro szyńsk i,  p ie rw szy  sekre tarz  
am basady  franeuzkiej w  K ons tan tynopo lu ; 
W ła d y s ła w  O rdęga,  były poseł francuzki 
w  Maroko.

*
*  *

=  Moskale na cudzych śmieciach. — « Sze­
roka » natura  naszych zdobyw ców  okazuje 
się  w  pełni na w łaścicielach, co za bezcen 
ponabyw ali  majątk i w  Kra jach  Zabranych. 
Oddział kij o wsk i banku  szlacheckiego, udzie­
la jący pożyczek wyłącznie szlachcie p r a w o ­
s ław nej,  wydał w  ciągu  krótkiego istnienia 
sw ego  więcej,  aniżeli oddział każdy inny 
w  cesarstwie.  P ożyczek  na majątki zacią­
g n i ę t o : w gub. K ijow skie j 12,445,000 r s r . ,  
Podolskiej 5,258,000 rubli s r . ,  W ołyńsk ie j 
1 ,071,600 rsr.  P oszły  one na «szarnpan-  
s k o je » ,  na które m oskale n iesłychanie są 
łakomi.

*
*  *

=  Szczególna ofiarność p o lsk a .— Na d o ­
w ód  « przycupnięcia », o którem  pisał pasz 
k o responden t  m iński,  zna jdu jem y w  m ie j -  
scow em  piśmie m osk iew sk iem , M ińskij L i-  
stok, w  wykazie ofiarodawców na teatr  ro s -  
sy jsk i  w Mińsku nazw iska po lsk ie :  Potocki, 
Tyszkiew icz,  Drucki- Lubecki,  a także : O l­
g ierd  i Stefan B ogdaszew scy , Aleks. H or-  
w att ,  Ign. i Kaz. Korkozow icze (200 rs r . ) ,

J a n  Kukiewicz, Jakób  N arkiewicz-Jodkoz 
Aleks. Skirm und, J .  S ło tw iński,  Kazimier, 
W ereszczaka ,  W ojn ił łow icz  i in. S k ładku-  
jących  2/3 stanowią żydzi.

*
*  *

=  F urfan terje  moskiewskie. —  «Nie wie- 
my — pow iada R ussld j W iestn ik  — dokład­
nie, w  ja k i  sposób uczestnicy « Ligi pokoju » 
(Niemcy, A ustr ja  i W łochy)  rozstrzygnęli 
p rzyszłe losy W sch o d u .  W ie m y  je d n ak  do­
brze, jak iego  rozwiązania dom agają  się  na­
sze tysiącletnie (?) dzieje ; wiemy, źe musi 
ono odpowiadać godności (oho !) Rossji  i za­
spokoić duchow e i rea lne  je j  potrzeby. T a-  
kiem rozwiązaniem kw estji  będzie u s ta n o ­
wienie zw ierzchnictw a Rossji nad Bosforem 
i Dardanelami i poddanie pod protektorat 
oraz k ie runek  polityczny Rossji jednow ier-  
czych i jednoplem iennych  pańs tw  ch rze-  
śc jańsk ich  na półwyspie Bałkańskim . N a ­
deszła już  chwila, aby w ypow iedzieć  to 
o tw arc ie ,  bez fałszyw ych i niczem n ieuspra­
wiedliw ionych skrupułów , w  poczuciu na­
szych p raw  i siły, w przeświadczeniu  o n a ­
szej missji  dziejowej. Tak m yślał P io t r  W .  
i K atarzyna II, do tego sam ego  dążył Ale­
k san d er  I .  . . i t .  d. N iepotrzebnie się dzien­
nik tak nadął dla w ypow iedzenia  tego,
0 czem wiedzieliśmy od daw na. Zauważyć 
jeno  należy, że na tęż sam ą « m issję  dzie­
jo w ą  », na którą pow ołu je  się Moskwa, 
z ró w n e m  p raw em  pow oływ ać  się może 
A u s tr ja ,  cesa rs tw o  N iem ieck ie ,  Anglja , 
F r a n c j a ,  H isz p a n ja , stolica apostolska. 
T rzeba nie znać historji ,  żeby podobnem i 
paraw anikam i osłaniać trapiącą Moskwę 
żądzą zaborów.

★
★ *

=  Tołstoj górą. —  Gar w aha ł  się, w resz ­
cie, j a k  te legram y donoszą, przychylić  się 
raczył do opiriji mniejszości rady  s tanu  i 
podpisał zniesienie ziemstw. W p ro w ad z o n e  
w  epoce liberalizmu za A leksandra II, u w a ­
żane one były, jako zarodek sw obód  o b y ­
wate lsk ich  w  Rossji .  W ie le  na nich bu d o ­
w ano  pokazało się, że były to lepianki 
z kar t .  f a n ta z ja  j e  wzniosła i fantazja z w a ­
liła. Gzy na tym ruchom ym  gruncie  zbudo­
w ać  się co da?  Pytanie to oddajem y pod 
rozw agę  panom telimeńczykom.

*
* *

=  Szp ita le  praw osław ne. —  Zapisaliśmy 
daw n ie j  postanow ienie obdarzenia gm in 
w iejsk ich  na L itwie szpitalami, w  których 
by w łościanie zna jdow ać mogli pomoc le k a r ­
ską. W yznaczono  obecnie m iejscow ości,  
w  których szpitale ow e pobudow ane b ę d ą ; 
są to p rzew ażnie  miasteczka, w  których są 
ce rkw ie  p raw o sła w n e .  W  pow. wileńskim  
szpitale założone będą : w  Szum sku i P o -  
dzierozach ; w  trockim : w  Jewii,  Granach
1 O lk ie n ik ac h ; w  lidzkim : w  Szczuczynie i 
R a d u n iu ;  w  oszmiańskim : w  W ożynie  i 
S o k o ln ik ac h ; w  święciańskim i w  Zaśw irzu  
i IIoduciszkach ; w  wiłe jskim • w  Mołodecz- 
nie i Kry wieżach ; w  dziśnieńskim : w  Po-  
goście i Łaszkach.

*
* *

=  P ański pa tr jo tyzm . — Z W ilna  p iszą :  
W sp an ia ły  pałac, w zniesiony  nad W ij ją  
przez Jana  hr .  T yszkiew icza z Birz został 
ju ż  p raw ie  ukończony. Do budowli hrabia 
sp row adzał  całemi par t jam i Szwabów i m o ­
skali. P rzechodząc  koło pałacu, gdy się on 
wznosił,  n igdy się nie słyszało m ow y pol­
skiej,  b iałoruskiej łub litewskiej, lecz w y ­
łącznie sz w a rg o t  niemiecki. Dzięki szan. 
o rdynatow i,  złudzenie było z u p e łn e : zda-
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wało się, że się jest  w Berlinie nad Spreą.
A i do krajowych materjalów budowlanych 
hr. miał najwidoczniej jakąś urazę, sp ro ­
wadzając wszystko z zagranicy : cement, 
cegłę, drzewo, żelazo i t .  d. Niech czytelnik 
nie miesza tylko, broń Boże, p. Jana Tysz­
kiewicza z Józefem lub Benedyktem : oprócz 
nazwiska nie mają oni, zdaje się, nic spól- 
nego. Benedykt Tyszkiewicz, jak  się do­
wiadujemy z pewnego źródła, nabył za
10,000 rsr. akcji Banku ratunkowego w P o­
znaniu, nie naśladując w tym względzie ogó­
łu zdziczałej moralnie naszej arystokracji.

*
* *

=  Jak korzystają z wolności amerykańskiej. 
— Wychodzący w Buffalo Polak iv Ameryce 
tłumaczy z angielskiego, ogłoszony pod ty­
tułem Worthy o f  the dark ages artykuł, opo­
wiadający o faktach takich : Proboszcz pa- 
rafji polskiej w South-Ghicago, ks. Pyplatz, 
dziewczynę co zbłądziła, skazał na leżenie 
krzyżem na środku kościoła od 8 do 12 ; 
okryto j ą  czarną krepą, od której sznury 
trzymało czterech chłopców, mówiących 
każdemu z przechodzących : « Oto pokut­
nica, żałująca za grzechy swoje ». Karze tej 
poddała się w obawie klątwy, którą zagro­
żoną została. Tenże sam ksiądz odmówił 
niejakiej Róży Elgotha ochrzczenia dziecka 
z powodu, że mąż jej należy do Związku 
Narodowego. Czyny te bez komentarzy się 
obejdą. Przedstawiają one Polaków pod 
postacią dziczy. Spodziewać się należy, że 
spółziornkowie nasi za oceanem potrafią 
ochełznać swoich duszpasterzy i wskazać 
im właściwy zakres działania. Polakom 
w  Ameryce gwałtem potrzebne są szkoły 
porządne.

V
*  *

=  Ż a l Niemca postępowego do reprezen ■ 
tacji polskiej w sejmie. — W  urzędowym 

s wokabularzu — pisze Frankfurter Zeitung  
I  z powodu śmierci Teolila Magdzińskiego — 
s służącym księciu Bismarkowi do bezczesz- 
j czenia opozycji, figurują także Polacy; za­

rzuca jej przecie kanclerz polsko-weltijsko- 
/ francuzko-socjalno-deinokratyczne brater- 
I s tw o ; także i do spisu nieprzyjaciół państwa 
I Polacy są skrupulatnie dłonią kanclerza z a ­

ciągani. To je s t  nielylko niesprawiedliwem,
• to jes t  po prostu fałszem. Polacy powinniby 

|  przeciw temu protestować, jak ktoś, którego
się tytułuje baranem lub inaczej podczas, 
gdy on ma zaszczyt być tylko sławetnym 
mieszczaninem. Polacy nie myślą od dawna 

t o « robieniu opozycji® kanclerzowi, która 
i dawałaby tytuł do wyniesienia do godności 
I « nieprzyjaciela państwa®, Sądząc po ich 
4 milczaniu, ludność polska w Prusiech nie 
s musi mieć chyba powodu do skarg! Polacy 
•J, głosują — jeżeli się przypadkowo znajdą
• w  izbie — z centrum katolickiem, a rniauo- 

wicie z arystokratycznem jego skrzydłem ;
j odkąd przeto centrum prowadzi politykę 

|  oportunistyczną, idą z niein razem po tej 
dziś już uczęszczanej drodze. — Gałe to 
właśnie ustawodawstwo, które od lat dzie­

li  -sięciu uchodzi za srereg szczególnych zwy- 
-it cięztw niemieckiego ducha narodowego,
. Przyszło do skutku z pomocą Polakow! 
j Wszakże zdecydowali się nawet w ostatniej 

chwili głosować za projektem koloujalnym 
zapewne z pobudek religijnych. Ciż sami 

* ° lu c y ,  których z własnego kraju  « wyko- 
onizowująs, oświadczają się, jako posłusz­

ni ny 0rgaa centrum katolickiego, za kolonijną 
I awanturą we wschodniej Afryce podobnie, 
1 J Przez uchwalenie podatku od wódki do- 
1 pomogli do dostarczenia rządowi środków  ̂
i  aby ustawę o skolonizowanie ich własne!

J

prowincji przeprowadzić mógł tern skutecz­
niej. Żadnemu też z nich humor nie pod- 
szepnął powiedzenia w związku z polityką 
kolonjalną czegoś także o dekretach bani- 
cyjnych, jakkolwiek temat pokrewnym był 
i nęcącym. Dziwni to są politycy ci wrze 
korni « nieprzyjaciele państwa » polskiej na­
rodowości, jeszcze dziwniejszymi muszą 
być ich wyborcy' ». To co powiedział nie- 
miec, mówiliśmy dawno posłom polskim 
w Berlinie, wyrzucając im wstrętne, niena­
turalne, zgubne ' przymierze, w które się 
wplątali. Mają obecnie, na co zasłużyli!
Z  ust niemieckich usłyszeli okrutną, gorzką 
prawdę.

*

* *
= Sprawozdanie z działalności Towarzystw  

młodzieży polskiej w Zurichu i Genewie jako  
też « Zjednoczenia » w Szw ajcarji. — Nade­
słano nam drukowane sprawozdania dwóch 
towarzystw młodzieży,pobierającej w Szwaj­
carji nauki. Główną rolę grają w nich od­
czyty treści naukowej, literackiej i poli­
tycznej. W  Zurichu, ob. Limanowski i 
koledzy Balicki, Liljenstein, Włodek, J a k u ­
bowicz, Karćjusz, Dąbrowski, Poznański, 
Kohn, Moraczewski, Litauer, Dąbkowski, 
Sztukowski, Goldkraut, pani Krajewska 
(z Genewy) i Geldsekel prelegowali w na­
stępujących materjach : Teorja Marksa ; O 
aspiracjach porozbiorowych ; O stosunkach 
gimnazjalnych; Stosunki rygskie; O Ś w ię ­
tochowskim ; W pływ  kobiet na rozwój spo­
łeczeństwa; O * Kapitale » Marksa; Engels 
o początkach cywilizacji; Programy i dzia­
łalność socjalistów polskich ; Społeczne sto­
sunki żydów w Polsce; O Kordyame; Or­
ganizacja pracy u kom unistów ; Jakiemi 
sposobami można obudzić w ludzie ruch po­
lityczno-społeczny ; Inteligencja w Polsce ; 
O Bohdanie Zaleskim; Prasa warszawska; 
Podstawy oświaty ludowej ; Ruch politycz­
no agrarny w Irlandii ; istyeyzm spół- 
czesny u żydów ; Stanowisko lekarza wobec 
zagadnień spółczesnyoh ; Zewnętrzne prze­
jaw y życia organicznego; Teorja anarchiz­
mu ; Typy chłopa polskiego w nowelistyce 
nowoczesnej. Prócz powyższych odczytów, 
dr. Limanowski miewał co tydzień publicz­
ne wykłady z historji Polski. W  Genewie 
prelegienci kol. Jabłoński, Kulczycki, panna 
Morzkowska, Goldberg, Byszowswerder, Za­
borowski, pani Krajewska, Hirszberg, P o l -  
zeniusz, ob. Miłkowski, Dąbrowski (z Zuri­
chu), Balicki, Goldkraut (z Zurichu), panna 
Kosmowska, panna Iwanowska, ob. Prze- 
wóski prelegowali : Poezja romantyczna 
polska w świetle krytyki Brandesa; Obecne 
kierunki społeczno-polityczne w Królestwie 
Polskiem ; O oświacie ludu 1 O kwiestji ko­
biecej ; Byron, jego życie i charak ter;  A n­
tagonizmy klasowe przy szerzaniu oświaty 
lu d u ; O unitach podlaskich; Stanowisko 
lekarza wobec zagadnień społecznych; Le­
lewel jako historyk i polityk; Udział mło­
dzieży w  życiu politycznem; O « Kapitale » 
Marksa ; O ruchu włościan na Ukreinie roku 
1855; Programy i działalność socjalistów 
polskich; Zadanie partji ruchu w Polsce;
0  narodowości; Popędy społeczne u ludzi
1 zwierząt; Mistycyzm spółozesny u żydów ; 
O roli entuzjazmu w działalności ludzkiej ;
0  poświęceniu ; « Fr. Smolka » według 
Widmami; « Nędza w Galicji » według St. 
Szczepanowskiego; « O podwójnej osob­
ności » wedł. Javela. Sprawozdania mówią 
dalej o bibljotekach, czytelniach, dochodach
1 rozchodach, o obchodach pamiątkowych 
urządzanych wespół z Towarzystwam i emi­
gracyjnem u wreszcie o zjezdzie w Genewie,

o którym W. P . Słowo zamieściło w czasie  
swoim sprawozdanie i udziale w pogrzebie 
nieboszczyka L. Michalskiego.

SPRAWY EMIGRACYJNE

Lyon, 10 lutego 1889. 
S p r a w o z d a r i e  T o w a r z y s t w a  P o l a k ó w  

W z a j e m n e j  B r a t n i e j  P o m o c y  w  L y o n i e  
za rok 1888.

Towarzystwo liczyło d. 1 stycznia 18^8 r. 
Członków: czynnych 9, honorowych 9. R a ­
zem 18- W  ciągu roku opuściło Lyon 2, 
zmarł 1. Pozostało 15. Od Igo stycznia 1889 
przybyło 3. — Obecnie Towarzystwo liczy 
Członków 18.

Stan  kassy Towarzystwa :
Pozostało z roku 1887 ...................  fr. 10.30
Przychodu w ciągu 1888 roku . .  » 284.95

Razem przychodu fr. 275 25 
Rozchodu w 1888 r o k u .................. » 259.90

Pozostało w kassie 1 stycz. 1889 fr. 15.35 
Stan kassy Skarbu Polskiego :

Pozostało z roku 1887 ...................  fr. 143.05
Przychodu w ciągu 1888 r o k u . . » 90. 45

Pozostało po 1 stycznia 1889 r. fr. 233.50
Na bieżący rok wybranymi zostali do Za­

rządu Towarzystwa:
Ob. Wanert, Prezes i pełn. ob. Kasjera.

» Kowalski, Sekretarz.
Posiedzenia zwyczajne odbywają się 

w pierwszą Sobotę każdego miesiąca.
Oprócz posiedzeń zwyczajnych Tow. od­

było w zeszłym roku dwa posiedzenia n a d ­
zwyczajne i celebrowało rocznice Listopa­
dową i Styczniową.

Towarzystwo odbiera dwutygodnik Wolne 
Pols. Słowo płatnie i Zgodę z Ameryki bez­
płatnie.

Redakcji tej ostatniej Towarzystwo o- 
świadcza największe podziękowanie.

Towarzystwa nieposiada dotąd żadnej bi­
blioteki, ale uprasza wspaniałomyślnych 
rodaków o robienie mu podarkosv z książek, 
broszur, rękopisinów i t. p. za co będzie im 
bardzo obowiązanein.

Prezes Towarzystwa, W anert.
* *

* *
Skarb narodowy w Nowym Yorku, pozo­

stający pod opieką Towarzystwa •Z jedno­
czenie Polaków », którego prezesem jest 
p. E. Jerzmanowski, wynosi 5,780 dolarów 
12 centów, złożonych w  Safe  Deposit Bank 
a obezpieczonych osobistą pana E. J. kaucją
20,000 dolarów.

★
* ¥

I sze S P R A W O Z D A N I E  R O C Z N E
(za 1888/89 rok)

Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Polaków  
i Skarbu Narodowego w R um unii.

Na wzór emigracyi na Zachodzie i w Ame­
ryce przystąpiliśmy w początkach ubiegłego 
roku do uorganizowania instytucyi Skarbu 
Narodowego, o czem powiadomiliśmy ro ­
daków zamieszkałych w Bukareszcie na 
obchodzie zeszłorocznej rocznicy powstania 
styczniowego. Dzień więc 22 stycznia uw a­
żamy za dzień założenia Towarzystwa na­
szego, jakkolwiek ostatecznie uformowanem 
ono zostało i funkcyjonować zaczęło dopiero 
z końcem lutego 1888 r. Jak  wspominaliśmy 
już w sprawozdaniach naszych wydanych
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w  ciąg': roku (1), początkowo m ieliśmy tylko 
5 członków, a w  p ie rw szych  miesiącach 
istnienia T ow arzys tw a  liczba ich w zras ta ła  
bardzo powoli i dopiero w  d rug ie j  połowie 
roku poczęła zwiększać się cokolwiek szyb- 
cej,  chociaż zaw sze n ienm śliśm y jeszcze 
w  taką liczebną siłę, ja k ąb y śm y  p rzeds ta ­
w iać  powinni odpowiednio do liczby roda­
ków  na W sch o d z ie  zamieszkałych Insty tu  
cja nasza liczy obecnie 80 członków re g u ­
larnych Tow . W zajem n . Pom ocy (t. j .  takich, 
którzy  opłacili w s tępne  p rzep isane sta tu tem  
i opłacają  sta le  wkładki miesięczne), dalej 
61 członków, którzy należąc do innego To­
w arzys tw a ,  a mianowicie Czytelni Polskiej 
w P a sz k a n a c h  opłacają g rem ialn ie  na S karb  
N arodow y 25 0 /0  od w kładek  sw oich, jako  
członków w -poinn iane j  czy te ln i |2 )  oraz 7 (a 
m ianowicie  w  Jassach), którzy za pośred ­
n ic tw em  Szan. ob. d ra  Ł ukaszew sk iego  
sk łada ją  na S karb  od czasu do czasu datki 
jedno razow e.  Liczba tedy  członków buka- 
resztańskię) instytucji S k a ib u  N arodow ego 
w ynosi  dzisiaj 148, a mianowicie  :

A . Iivm u n ja:  i .  w  Bukareszcie , 56; 2. 
w  J a s s a .h ,  tO (3); 3. w  Paszkanach , 61;
4. w  innych m iastach  prow incjona lnych  R u ­
munii, 7. — Razem 134.

/<. ł lu łg a r ja : 1. w  Ruszczuku , 5 (4); 2. 
W W a r n ie  2 ;  3 w B u rg a s ie .  1. — Razem 8.

C. Inne k ra je :  1. w  Kri wolaku w  Mace­
donii, 1 (5); 2. w  Suczaw ie ,  1; 3 w  Ra- 
d o w cu  na bukow inie ,  1 ; 4. w e  Lwowie, i ;
5. w  W ie d n iu  1 ; 6. w B uenos-A yres ,  1. — 
•Razem 6.

Ogólna liczba cz łonków  S karbu  N arodo­
w ego  148.

Zaznaczyć tu jeszcze m usim y, że liczba ta 
członków byłaby w iększą jeszcze o k i lk u . . .  
Jednego  z nich ob-kę Żanetę K opyslyńską 
śm ierć  w y rw a ła  z s z e r e g ó w  naszych Unia 
19 g rudn ia  u. r. odprowadziliśm y ją  na m ie j­
sce  w iecznego spoczynku, rzuca jąc  na mo­
giłę w ieniec ostatniego pożegnania z nap i­
sem : « Tow. W z a je m n .  Pom ocy Polaków  
w  Rum unii Członkowi sw em u  « . . .

Innych  3 cz łonków  u traciliśm y przez w y ­
kreślenie , a mianowicie : a) p G o s tk o w ­
skiego za n ierzete lność w  stosunku  dlużm - 
czym do T ow arzys tw a  (6).

'b) 2 zaś innych cz łonków  usunęliśm y za 
niepłacenie w k ład e k  miesięcznych dłużej 
nad 3 miesiące (§ 7 s ta tu tów  T ow arzystw a).

W spó lue in i  usiłowaniami wymienionej 
wyżej liczby 148 członków pod w zględem  
finansowego rozw oju  insty tucji  o s iągnę l iś ­
my rezultaty nas tępu jące  :

W y c ią g  z ksiąg rachunkow ych  T ow arzy ­
stw a 1889 22/10 stycznia :

K asa
W in n a  M a

Z aw p iso w e cz ło n k ó w  L. 923 » —
Za udziały zw rotne 

b e z p r o c e n to w e . . .  » 3150 » 100 »
Za w kład  i na 4 0 /0  

r o c z n ie .....................  » 1020 » 820 »
Za d oki jednorazow e » 140 05 —

( i ;  O prócz oddzielnych o d b itek  sp raw ozdań  na" 
szych, tak o w e by ty  sta le  p rzed ru k o w y w an e  w  «W ol 
nem  P olskiem  S ło w ie » i czern iow ieck iej « Gazecie 
P o lsk ie j ».

(а) Od Ijpca dó końca 1888 r. złożyła C zyteln ia 
P aszkańska na Skarb 183 Lei.

(3) Z n ich  3 członków  regu larnych  T ow . W zajem n. 
Pom ocy, a w  ich liczbie Dr. Łukaszew ski.

(4 Z n ich  Dr. S em araw  je s t członkiem  dobrodzie­
jem  T ow arzystw a t. j . opłacił 1UU fr. w stępnego .

(3) O b. M. Sontalew icz, członek dobrodzie j.
(б) O głaszam y w  n in iejszem  spraw ozdan iu  nazw isko 

p, G ostkow skiego w  m yśl jed n eg o  z p u n k tó w  § Ą  
s ta tu tó w .' T ow . W zajem nej Pom ocy i Skarbu N aro­
dow ego  », k tó ry  g łosi, że Zarząd T ow arzystw a po w i­
n ien  każdego członka, k tó ry b y  S karb  N arodow y 
oszukał lu b  p rzy p ra w ił o s tra ty  ogłosić w e w szyst­
k ich  dzienn ik ach  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch .. .

886 50 
1322 50

470 C5 
771 85

Za pożyczki zaciągnię­
te p. Z a r z ą d . . . . .  » 14950 

Za wkładki miesięcz.
cz ło n k ów  ...............

Za 0 /0  od pożyczek .
Za prowizje  za usługi 

oddane członkom.
Za przeds ięb io rs tw a .
Za kupno papierów

w artośc iow ych  . . . »  —
Za fundusz dyspozy­

cyjny Z a r z ą d u . . . .  » 337
Za pożyczki udzielane

cz łonkom .................
Za koszta adm inistr . .
Za p re n u m e r .  pism .
Za koszta utrzym ania

loka lu ........................
Za stano i k w i t u . . . .
Za s o ld o ........................

1400 *

52 SO

240 » 

440 90 

50 »

9624 15 29801 85
24 60 454 35
—  8 43

41 15 24 75
. » 600 » 600 »
. „ _  268 12

L. 34260 12 34260 12

S karb  Nar. w  Bukareszcie posiada zatem 
w  dn. 22/10 stycznia 1889 r . :
Z w pisow ego cz łonków   L. 923 »
Z da tków  je d n o ra z o w y c h   » 140 03
Z w k ładek  miesięczn. cz łonków  » 886 50
Z p rocentów  od pożyczek   » 1270 05
Z prowizyj za u i łu g i  oddane p.

Zarząd ............................................  »„ 470 03
Z zysków za p rzedsięb io rs tw a .  » 531 85
Z w kładek  na fundusz dyspo ­

z y c y jn y ..........................................  » 287 u
R a z e m   » 4508 50

Po odciągnięciu kosztów  admin. » 438 18
P 'z o s t a j e  ja k o  fundusz S karbu

N arodow ego................................  L. 4070 32

W  spraw ozdaniach  naszych w c ią g u  roku 
a t a k ż e  w prasie em igracy jne j  (1) w sk a z y ­
w aliśm y ju ż  kilkakrotnie, a tutaj pow tarza­
my raz j i  szcze, że osiągnięty przez nas s to ­
sunkow o dość pom yś ny rezultat z a w d z ię ­
czamy na jg łów niej  organizacji instytucji 
naszej,  a m ianowicie połączeniu S karbu  
N arodow ego  z Tow . W zajem ne j Pomocy. 
W  drodze w kładek  i sk ładek tylko, przez 
oliary jedyn ie  n igdy m e bylibyśmy w stanie 
przez rok pracy  powiększyć S karbu  o 
4 070 L. 32 B. Mówią to aż nadto w ym ow nie  
pozycje sp raw ozdan ia  cyfrowego, a nie u le­
ga w ątpliw ości ,  że przy innej organizacji  
T o w arzy s tw a  S k a rb  nie miałby tylu cz ło n ­
ków , ilu ich liczymy d z i s i a j . . .  Jeśli cyfry 
obecnego spraw ozdan ia  me będą jeszcze 
dosyć p rzekonyw ające,  m am y nadzieję, że 
postępując  dalej po obranej drodze p rzeko ­
nam y nareszcie w aha jących  się  i w ą  p ią -  
cych, że i dla innych kolonij polskich w celu 
sku teczniejszego grom adzenia grosza na 
sp raw ę  narodow ą nie ma lepszych środków  
nad użyte przez n a s . . . Jak  wszędzie tak i 
tu jedyn ie  połączenie in te resu  ogólnego 
z osobistym, je d y n ie  działanie dla celów 
ogólniejszych na gruncie  potrzeb m a te r ja l-  
nych jednostk i może w ciągnąć do roboty 
w iększą masę sd .  Inaczej ruch nie będzie i 
nie może być szerszym , a zam knie  się k o ­
niecznie w  zbyt ciasnein kółku sił, św iado- 
miej w praw dzie  idących do celu, ale nie 
dość licznych, nie dość  silnych n im e ry c z m e  
dla dopięcia ce lów  z a m ie rz o n y c h . . .  Oby 
tylko zrozum iano to wszędzie jak  n a j ry c h ­
lej, a czynione dotąd wysiłki w pracy na tein 
polu w ydadzą n iew ątp liw ie  bardzo prędko  
plony p rzew yższa jące  o wiele to, co się zro­
biło d.a s k a rb u  N arodow ego  dotychczas.

D okończenie nastąp i.

(1) W odpow iedzi na okó ln ik  Tow . Skarbu N aród, 
w  Sofii, k tó rąśm y ogłosili w  « W oln . Pol. S łow ie ».
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Nakładem księgarn i J .  Majznera w  W a r ­
szawie w y s z ł y  dw a t o m y  p o c z ą t k o w e  nap i­
sanego p i z c z  H ilarego  N ussbauma  d z ie ł a  
p. t. H istorja Ż yd ó w  od Mojżesza do epoki 
obecnej.
~~~ ’ ■o-ot ■ 'tSEQjg- 1 . „

N E K R O L O G J A

Kazim ierz Gregorowicz, em igran t z r. 63, 
au to r  wielu dzieł, pow szechnie  szanow any, 
zm arł d. 24 lutego r. b. w  P aryżu ,  p r z e ­
żyw szy  lat 56 Zostawił w dow ę,  trzech sy- 
dów  i dw ie  córki. Cześć jego  pam ięci!

t
S tanisław  Jan Z ygm un t G asztowtt, cztery 

i pół zaledwie lat, syn profesora Gasztowtta, 
zmarł d. 21 lutego r. b. w  Paryżu.

4.
,  I

Teresa S tankiew icz , z domu Taraszkiewicz, 
p rzeżyw szy  lat 76, zm arła w  P aryżu  dnia 
14go lutego r .  b. Nieboszczka w  r .  1863 
była w ysłaną  na Sybir,  gdzie parę lat p r z e ­
pędziła, później u łaskaw iona  przynyła do 
Paryża, by się połączyć ze sw yin  synem 
z p ie rw szego  męża, Tadeuszem  Beynarem, 
w eteranem  z ostatniego powstania,  który 
na nieszczęście od kilku lat j e s t  chory.

+
Ludwik Siln icki, b. officer w ojsk  polskich, 

uczeń szkoły podchorążych, ur. w  r. 1802, 
zm arł  w  rodzm nej w si  Gzowie pod R a ­
domiem.

t
Ksiądz J ózef Justyn S trzałecki, b. ostatni 

rek to r  byłego kolegium p ija rskiego w  W a r ­
szawie, zm arł dnia 13 lutego, p rzeżywszy 
lat 91.

t
Ferdynand M orawski, em igran t z 63 roku, 

um arł  w P aryżu  dn. 25 lutego, licząc lat 57.

O d  R e d a k c j i .  — R edakcja  IV. P. S łow a  
uprasza  T ow arzys tw a  polskie o przesłanie 
je j  w ykazu kwot, złożonych na S karb  naro ­
dow y, a to celem obliczenia ogólnego.

O dpow iedzi od R edakc ji .
P . P . . . k i .  Do n um eru  następnego .

SKŁADKI NA « SKA RB POLSKI »
W ADMINISTRACJI. W . 1 '. S t .  ‘

PP. S ty czy ń sk i z B r a z y l i i ....................
W o jta s ie w ic z  z O r le a n s v i l l e . . . .

Fr. 20 
— 12

SKŁADKA
na utrzym ane grobów polskich w Londynie.

W  A D M I N I S T R A C J I  W. P -  S i , .

D r. G ierszyński z O u arv ille  . .  / ...............  F r. 6 »
H erfe l z P a ry ża ................................................  — \  „
i — n m n n g — ” * — * '— ■  mmm.. w o s k  m sM j.

isrT?" P O L S K I  D O M  k o m is o w o - h a n d lo w y  J. G ar-
b o w i u c k i e g o  i S k . i  pod firm ą M a i s o n  H E L E N A ,  
76 . R u e  de R e n n e s , P a r is ,  poleca Sz. Publiczności 
P olskiej w  Paryżu w yborow e w ęd liny  k ra jo w e oraz 
obuw ie  od pierw szorzędnych szew ców  w arszaw skich. 
P rzy jm uje  zam ów ienia p iśm ienne na Paryż i P ro w in ­
c ję ;  te  o sta tn ie  contrę m andat-de-poste nie m n ie j ja k  
20 f r .  O dstaw a natychm iastow a. C eny m ożliw ie n a j­
niższe. Przyj m uje i pośredniczy w e w szelk ich  kom isach.

tcrSS"* A utorów  i w ydaw ców , k tó rzyby  życzyli
sobie zaw iadom ień lu b  w zm ianek bibliograficznych
o pracach  i w y d aw n ic tw a ch  sw o ich , upraszam y 
nadsyłać tak o w e fra n c o  do red ak c ji po jed n ym  
egzem plarzu dla zaw iadom ien ia , po tr^y  ą ]a 
w zm ianki bib liograficznej.

Le g ir a n t ; A . REIFF

P a r y ż — D ruk . polska A. Reiffa, 3, rue du F our.


